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FILOZOFIA WISTA. 
Z ROSSTISKIEGO, 


Praw dażto , Że gra wista jest czczćm za- 
trudnieniem ludzi próżniackich i niegodna 
uwagi filozofa i statysty? Co za pytanie! Tak 
myślą ludzie powićrzehownie rzeczy biorący, 
którzy ubiegają się za sława głębokich roz- 
myślaczy. Wszelako zatrudnienie , któremu 
trzy czwarte części świata polerownego zna- 
czną część cząsu poświęca , które z naszemi 
zwyczajami i obyczajami w tak ścisłym zostaje 
związku, nie może przedstawić się uwadze 
filozoficznego badacza jako czcze zaprzątnienie 
się. Gra wista należy za dni naszych do 
stałych instytucyj życia społecznego. Ilużto 
łudzi spi w nocy jedynie dla tego , wstaje 
z rana, pokrzepia swe ciało trzy razy przez 
dzień branym pokarmem, jedynie, aby dożyć 
do wieczora i wówczas ośm robrów wista 
odegrać? A ilużto jest znowu, którzy mimo 
ważnych swych obowiązków codzieńnie sześć 
godzin wistowi poświęcają? te się znaczy: 
czwartą część życia całego; a przypuściwszy, 
Że tacy do 80 lat dochodzą, okazuje się przy 
niejakićj matematycznćj wiadomości, że każdy 
znich po 20 lat z życia swego na wypełnie- 
nie zatrudnień wistowych obrócił. Pewien 
sławny autor dowiódł tego bardzo jasno, 
że przyjmując za zasadę liczbę talij kart, którą 
w kraju, majacym na przykład 25 milionów 
ludności, corocznie wyrabiają i przez grę 
zużywają, a na zużycie każdćj talii w prze- 
cięciu tylko dwie godzin się policzy, w ów- 
czas takowy okazuje się wypadek, iż w jed- 

-ným roku przegrywa się dwieście lat. Nie 
można przypuścić, aby factum takowe po- 
zostało bez wpływu na obyczaje, na ducha 


1838 roku. 


Życia społecznego, a nawet na charakter 
ogolny, tóm bardzićj, że wist nie należy do 
tego rodzaju gier, które ani dla umysłu, ani 
dla serca Żadnego posiłku nie przynoszą. 
Jestto, jak niektórzy mniemaja, gra najprost- 
sza, ale zarazem najrozumniejsza, najtrud- 
niejsza i najszjachetniejsza ze wszystkich gier 
karcianych; gra, któraby porównać można 
z grą w szachy, która jednak eo da rozmai- 
tości i głębokich kombinacyj niższą jest od 
wista; z gra w szachy, dla kióréj monarcho- 
wie azyjatyccy ureezyste wyprawiali posel- 
stwa do odległych i nieznajomych krain Indyj, 
i w dziejach tém się wsławił, iż wyjednali 
dla świata tak powabny środek przepędzenia 
czasu sposobem nieszkodliwym dla państwa. 
W tém też właśnie polega największa mądrość 
ludzkich instytucyj; użytek przychodzi sam 
z siebie; głównćm zaś zadaniem jest wstrzy- 
mać ludzi od szkodłiwego swych wolnych 
godzin użycia. Wszak i literatura innego nić 
ma celu. W Azyi gra w szachy i poezyja, na 
Zachodzie wist i poezyja, to są szczytne obrony 
i podpory morałności i społecznego porządku. 
O biada! biada! czemuż poezyja tak często 
głosi zasady, podkopujące społeczność towa- 
rzyską| Wist tego nie działa, i owszćm, utrzy- 
muje on ludzi w spokojności. 

Słusznie Zachód chełpić się może wynałaz- 
kiem gry wista. Początek jego, równie jak 
sztuki drukarskiej i prawie wszystkich naj- 
ważniejszych odkryć i wynalazków ludzkiego 
rozumu, które dzielnie wpływały na wy- 
obrażenia, pojęcia i dążność rodu ludzkiego, 
okryty jest mgła ciemna; tyle tylko pewna, 
że wist pochodzi z kraju, którego geniuszowi 
winniśmy odkrycie praw ciężkości, łogarytmy, 
kalosze gumielastyczne, ospę krowią, polężna 
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siłę pary, naukę o cyrkulacyi krwi, bifeztyk 
i koleje żelazne; słowem, któremu winniśmy 
wszystkie podstawy dzisiejszego ukształcenia, 
i Że za rządów królowej Elżbiety wynaleziony 
został. ` 

W angielskim języku wyraz wst jest niby 


wykrzyknikiem;i znaczy: cyt! cicha! W isto~" 


cie też najgłębsze milczenie, jest najgłów- 
niejszym warunkiem wista, a ideał ludzkićj 
doskonałości w tćj grze osiaga się wtenczas 
tylko, jeźlisię w ciągu cztórech robrów jako 


niema figura siedzi, nie wyrzekłszy ani jed- - 


nego wyrazu. 

Wist należy dziś do głównych żywiołów 
Życia społecznega. Jestto jedno z wielkich 
źródeł dobra powszechnego. Obliczywszy 
wszelkie szczęśliwości na ziemi, nie wyjmując 
szczęśliwości małżeńskićj, z pewnością przy- 
jać można, Że dziewięć dziesiątych, części 
wszelkićj szczęśliwości ziemskiej przypisać na: 
leży wistowi, gdy żymczasem dziesiąta tylko 
część stanowia pozostałe chwile swobód umy- 
słowych. Oczywiście ztąd wypływa, jak da- 
lece niesprawiedliwie niektórzy , tak zwani 
moraliści, przeciwko tak użytecznemu zatru- 
dnieniu powstają; zarzuty ich tém mniéj są 
stosowne, że przy niepłodności tegoczesnćj 
literatury, nić ma innego środka do wyna- 
grodzenia braku dobrych książek, jak po- 
rządna gra w karty; tém ianićj zaś można 
dać wiary ich namiętnym filipikom, gdy oni 
sami pospolicie swoje moralne nauki partyją 
wista kończą. I owszćm, w naszych czasach 
dobry kurs filozofii moralnćj, koniecznie od 
dysertacyi o prawach wistowych rozpoczaćby 
należało. Z reszta, przyjemność z gry wista 
wynikająca, jest trwalsza, niż wszelkie przy- 
jemności, jakich tylko człowiek zażywać może; 
miłość na przykład, którą tak wysoko sadawią, 
zaczyna się dopićro w pewnym wieku, i koń- 
czy się daleko prędzćj, niźli sobie Życzymy; 
gdy tymczasem gra wista bawić się możemy 
już od ósmego roku Życia i używać jćj przy- 
jemności aż do grobu. 

Powiadają, Że wist przytępia władze umy- 
słowe. My temu nie wierzymy. Mając 15 kart 
różnych przed sobą, mam przed oczyma 15 
pojęć, które rozwinąć, porównywać między 
sobą, aż do nieskończoności obliczać można, 
aby z nich wyprowadzić najgłębsze, najsub- 
telniejsze, najświetniejsze wnioski. A ileżto 


mò ludzi potrąfi kto między niegrającymi 
w wista wskazać, którzyby 13 pojęć mieli 
w swojćj głowie, choćbyśmy nawet żonę, 
dzieci, dostojność, żołądek, miłość własna i t. d. 
jako pojęcia przypuścić chcieli. Możnaż tedy 
mówić, że wist przytępia władze umysłowe? 
= Wiele jest ludzii.yielce szanownych, u któ- 
rych nic się przytępić nie da, bo nic do przy- 
tępienia nić ma. Poźnićj zobaczymy, że wist 
i owszóm , dla bystrego rozumu obszćrne 
przedstawia pole do rozważania serca i cha- 
rakteru swoich bliźnich, nie wspominając o kar- 
tach, w sąsiada ręku znajdujacych się, a które 
z pewną zręcznością i dobrym wzrokiem, a 
nawet z wiejkim pożytkiem rozważać można. 
Słowem, nie znam powabniejszego i wznio- 
ślejszego widoku w przyrodzeniu, jak cztórech 
mężów poważnych, w około stołu zielonóm 
suknem wybitego siedzacych, zatopionych 
w głębokićm milczeniu, z nieruchomemi 
rysami twarzy, z czołami obciążonćmi od wy- 
obrażeń nad utworzonemi i tworzącemi się 
kombinacyjami z powodu zadanćj karty, z gło- 
wami sróbrnego lub ogołoconego włosa przez 
nabywanie doświadczenia. Przeniknieni waż- 
nością swego zatrudnienia, siedzą jak stoicy, 
czucia pozbawieni na wszystko co ich otacza, 
i z urzędową miną jeden po drugim rzucają 
karty na stół i lewy układają symetrycznie. 
Zdaje się człowiekowi, iż się patrzy na cztć- 
rech mędrców starożytności, którzy w swćj 
wzniosłćj mądrości losy ludów rozważają i 
o nieśmiertelnych dla Grecyi prawach roz- 
myślają. — Nieroztrzygnionóm jest dotąd 
między filozofami pytanie, ód którego wieku 
rozumna istola wistem zajmować się powinna. 
Dają się widzićć wprawdzie dość często młodzi 
ludzie, którzy w matematyce wistowćj już 
dość znaczne uczynili postępy; lecz takowych 
przypadków wczesnego rozwinięcia władz u- 
mysłowych, przy tak szczęśliwej organizacyi, 
gdzie rozum nad lata wyższym się okazuje, 
nie można przytaczać jako przykłady. A nawet 
śmiało twierdzić można, że młodym ludziom, 
którzy już przed 26, rokiem w towarzystwach 
do stołu wistowego siadają, widocznie od przy- 
rodzenia odmówiony jest takt dobrego smaku 
i uczucia przyzwoitości, Nie znam nie obrzyd- 
łiwszego , jak patrzóć się na młodych ludzi 
z różanemi policzkami, trzymających 15 kart 
w ręku. Nie chcę ja przeto utrzymywać, aby 
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młodzi kadzie, u których pamięć bystra i wy- 
obraźwia „przez używanie mocnych trunków 
nie jest jeszcze stępioną, nie mieli się wcze- 
śnie obznajmić z gra wista; i owszćm, każdy 
człowiek, który z młodości nie zaprawi się 
do. grania wista, gotuje sobie starość okropną, 
pelna udręczenia. Co starzec ma robić, i co 
ze starcem zacząć można, który nie gra w karty? 
Istoty takowe, jakkolwiek szanowne z innych 
względów, działają jak morowe powietrze na 
towarzystwa; zatruwają oni, albo raczćj ni- 
szczą w nich wszelką wesołość i są dla innych 
i dla siebie samych ciężarem. Musi ten nad- 
zwyczajne przymioty umysłowe posiadać, kto 
chce, aby mu w 45. roku nieumiętność gry 
wista przebaczono. „Dla ludzi zwyczajnych 
przymiotów rozumu stół wistowy jest miej- 
scem najstosowniejszćm. Ten w ogólności, kto 
ma na głowie łysinę , z przyrodzenia samego 
przeznaczony jest do wista. 

Inna ważna korzyść wczesnego nauczenia 
się wista w tóm polćga, że z pomocą tego 
rodzaju wiadomości, wszelkie inne zastąpić 
można; co większa, dowcip, talent, a niekiedy 
nawet i honor. Znam ludzi, którzy doznają 
poszanowania wielu znakomitych rodzin, a na- 
wet protekcyi domów najstarożytniejszych, 
dla tego jedynie, że wybornie w wista grają; 

dy tymczasem też same rodziny, gdyby owi 
udzie nie posiadali tego talentu, wstydziłyby 
się mówić z nimi w obecności świadków. Z ja- 
kićmto uszanowaniem udaje się do nich rzesza 
w każdym krytycznym przypadku wistowym, 
i z jaką powolnością poddają się ich wyrokom, 
roztrzygającym sporyl Grają oni rolę prawo- 
dawców wistowych. Niektóre partyje , albo 
pojedyńcze gry wistowe zieh życia, opowia- 
dają ojcowie synom z podziwieniem. 

Tutaj jest właśnie miejsce zwrócić uwagę 
na różnicę dziejów nowszych od dziejów wie- 
ków średnich; w tych nabywano sławę przez 
znamienite czyny wojownieze, dziś nie jedna 
znajduje się szlachecka rodzina, którćj przod- 
kowie dość świetnćj daty, niczóm się nie od- 
znaczyli, chyba przez dwa lub trzy znako- 
mite szłemy. Jakże przeto obyczaje ludów 
zachodnich złagodniały | Jeżeli tak niewinne- 
Mi środkami osiągnąć można tenże sam cel, 
Za którym za czasów lenniczych przez stru- 
mienie krwić i płonące wsie ubiegano się, 
czemuż więc człowiek przezorny, pragnący 


świetnego zawodu, nić ma się wcześnie uczyć 
wista P— wista, który przy naszem terazniej- 
szén oświeceniu jest tém samém, czem kiedyś 
za cząsów rycerskich były turnieje. Istota 
obu instytucyj podobna zupełnie ; tyłko, że 
miejsce dżid zastępują atuty. 

Zeźli się nie łudzimy, tośmy przeprowadzili 
przedmiot, o ile się ten ściaga do młodych 
ludzi, z jagnością, zaspakajająca naszych czytel- 
ników. Lecz z drugiej strony nie łatwo jest 
roztrzygnąć, w których leeiech płeć Żeńska 
słodkim przyjemnościom wista śmiało po- 
święcać się może. Niektórzy mędrcy są tego 
zdania, że kobiśta, skono przestaje różowego 
koloru do swego stroju używać, do wista 
zupełnie jest dojrzała; podług naszego za- 
patrywania się, byłobyło już za późno, a 
z resztą prawidło takowe stanęłoby poniekąd 
za zakaz dla całćj płci żeńskićj, zażywania 
słodyczy w grze najszlachetniejszćj, gdy ledwo 
piąta część niewiast przed 60. rokiem używać 
wstążek różowych zaprzestaje.Z drugićj strony 
nie podpada żadnćj watpliwości, że jeźli mą 
się grać z kobietami, gra staje się tém in- 
teresowniejszą, im młudsze są kobićty. Wiele 
kobićt zaczyna już dość wcześnie wcześnićj 
nawet, niżby na korzyść ich wdzięków Ży- 
czyć należało. »Nie źleby było, gdyby kobiety 
zamężne powzięły miłość ku wistowi;« po- 
wiedział nie pamiętam który filozof, a może 
i ja sam: byłoby to zawsze miłościa, a ta 
miłość ochroniłaby je od innćj, dla ich cnoty 
daleko niebezpieczniejszćj, Lecz mąż rozsądny 
troskliwie na to baczyć będzie, z kim Żona 
jego najczęścićj wista grywa. Ogólnem zaś 
jest prawidłem, iż kobićty podstarzałe, które 
nie miały mężów, wista grać powinny. 

Ze względu na pieniądze, wszyscy w ogól- 
ności grający w wista, choćby i najszczęśliwićj 
grali, w końcu sa przegranymi. Obrachunek 
jest bardzo prosty. Przypuśćmy, Že ze cztórech 
ludzi, każdy włoży do swego puilaresu 1000 
złr., z warunkiem grania tą sumą codziennie 
w wieczór po ośm robrów, a w niedzielę i 
dni świąteczne po dwanaście ; stosunek, który 
w ogóle przyjąć i jako nieodzowny uważać 
należy, Ci gracze zużyją 800 par talij kart. 
Płacąc służącym za każde dwie talije kart po 
Ś złr., poświęcają im okrągło 4000 złr. rocznie, 
i wszyscy cztćrćj, tak szczęśliwi jak nieszczę- 
śliwi gracze, pozostaja z pustemi kieszeniami. 
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Trzecia część tych pieniędzy, która do sług 
należy, udaje się prostą droga do szynkowni 
i innych instytucyj; dwie trzecie wpływają 
do kassy fabryki kart, która ma przywilej na 
wyrabianie wszelkich kart do gry. Przy- 
puściwszy więc, Że roczna percepta ze sprze- 
daży kurt w jakićj fabryce wynosi 600.000 
złr. i dodawszy do tego przeszło połowę tćj 
sumy daną lokajom, roczny wydatek czyni 
przynajmnićj jeden milijon, a statystycy może 
uznają za rzecz szkodliwą , iż tak wielki ka- 
pitał usuwa się od pożytecznego użycia; lecz 
jeżeli ten milijon oszczędza światu milijon 
głupstw , którychby się grajacy, bądź mową, 
bądź czynami dopuścili, w godzinach grze 
poświęconych? Za prawdę, w takim przy- 
padku nie Żałby było i 10 milijonów. 
Powiedzieliśmy, że wist obszćrne otwićra 
pole dla rozumu, do rozważania charakteru i 
serca grających osób. Prawda tego twierdzenia 
nie podlega żadnćj watpliwości. Każdy czło- 
wiek ma sobie właściwy grymas na dwa, 
cztery lub pięć honorów. A każdego śmiertel- 
nika inaczćj oko zajaśnia na widok asa atu- 
towego, a inaczćj ściągają się usta, ujrzawszy 
sześć atutów; czoło wypogadza się lub za- 
'chmurza stosownie do kart, jakie się w ręku 
trzyma Sa wprawdzie wytrawni gracze, którzy 
widocznie okazują się wesołymi, mając nader 
złe karty, i odwrotnie. Dla bystrego obser- 
watora są nawet i takie podstępy wojenne 
błyszczęcemi promieniami; jest on przekonany, 
Że oczy sa zwierciadłem duszy, Że nerwy 
wzrokowe dla swego sąsiedztwa z mózgiem, 
nie mogą się oprzćć w żaden sposób pićrw- 
szemu wrażeniu przyjemnemu lub nieprzy- 
jemnemu; chwyta on po twarzach graczy 
ów chwiłowy wyraz wewnętrznych uczuć i 
po dwóch już robrach zna swoich przeciw- 
ników zupełnie. Utrzymują, iż nić ma czło- 
wieka, któregoby kart po piatym lub szóstym 
robrze nie można równie należycie wyczytać 
zjego twarzy, jak gdyby je ńa stole rozłożył. 
Tylko ludzie bardzo pospolici patrza po pro- 
stu sasiadowi w karty, a gminni tylko gracze 
korzystają z odbicia w źwierciadłach lub bły- 
szczących guzikach, eby obce atuty i asy po- 
liczyć; człowiek z głową dąży do tego celu 
na drodze psychologicznćj, i zawsze można 
na trafność jego postrzeżeń rachować, jeźli 
tylko ma postrzegacza jest stworzonym. Jako 


trudnego do odgadnienia przeciwnika; tego 
tylko uważać trzeba, który gra nie dla pié- 
niędzy, ale pieniądzmi. Lecz takich ludzi na 
szczęście jest mało na świecie, trzeba być 
człowiekiem bardzo szłachetnie myślącym i 
spaniałomyślnym, aby grać, czyli igrać pie- 
niądzmi; przynajmnićj musiał takowy otrzy- 
mać wychowanie nadzwyczajne, szczęście nad- 
zwyczaj rzadkie pod pewnemi stopniami szóro- 
kości jeograficznćj, gdzie płeć męzka w ogół: 
ności otrzymuje wychowanie domowe nie- 
wymownie moralne. Dla tego też przypuszcza- 
ja zagraniczni sztukmistrze karciani, Że nic 
łatwiejszego, jak w grach towarzyskich wyż 
grywać z ludzi urodzonych pod pewnemi 
stopniami szćrokości, czyli, co na jedno wyż 
chodzi, zgadywać ich karty. Na ten ostatni 
przypadek są wszędzie najstosowniejszymi 
tacy ludzie, którzy przy wiście na błędy swo- 
ich partenerów się gniewaja i dowodzą im, 
Że źle grali; każdy wyraz, każde niecierpliwe 
poruszenie, każdy zarzut staje się światłem 
przewodniczćm dla uważnego dotrzegacza ; 
poznaje on nasz system, nasze zwyczaje, naszę 
logikę i nasze karty, i w ówczas prowadzi 
grę podług swćj woli. 

W mojćj młodości znałem starca bardzo 
dobrego i wielce poważanego, który w swoich 
czasach za jednego z pićrwszych wiścistów 
uchodził; lecz dła podeszłego wieku, usunaw- 
szy się od urzędowania, osiadł w swym ma- 
jątku ziemskim, aby na łonie swćj licznćj i 
zacnćj rodziny resztę życia dograł, dopókiby 
go śmierć wielkim szlemem nie przerwała. 
W braku innych graczów grał co wieczór 
że swymi synami i zięciami partyją wista; 
á przy popełnionym przez którego z nich 
błędzie w taki gnićw wpadał, że karty rzucał, 
nieuważnego syna przeklinał, z domu go wy- 
pędzał, wydżiedziczeniem mu zagraźał it, p. 
Przy takowym wieczorze widzićć meżna było 
dom cały we łzach i rozpaczy. Nazajutrz 
siadał poczciwy staruszek znowu do stołu 
wistowego, aby grał z synem wypędzonym, 
jak gdyby nigdy nic nie zaszło i pozostał we- 
soły i uprzejmy dla swych dzieci aż do pićrw- 
szego znowu uchybienia swego partenera. 

Jeżeli ten dość powszechny brak wychowa- 
nia bardzo jest korzystnym dla tych, którzy 
szlachetny mają zamiar wygrać pieniadze swe- 
go bliźniego, tedy z drugićj strony przyznać 
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należy, że gniewanie się czyni grę wista 
wielce nieprzyjemną. Nade wszystko ubole- 
wać trzeba, Że nawet uprzejme damy, równie 
jak mężczyzni najlepszego towarzystwa , nie 
zawsze są do zniesienia. Lecz z czasem to 
ustanie; oświócenie postępuje olbrzymim kro-. 
kiem, i spodziewać się należy, że w ciagu pół 
wieku Europa załudni się samemi beaux- 
joueurs. Lecz czy wszyscy będą szczęśliwymi 
w wiście? To jest ważne pytanie! Dotąd u- 
skarzają się wszyscy na nieszczęście, które ich 
ściga. Lecz możnaż rzeczywiście mówić o szczę- 
ściu lub nieszczęściu wgrze wista? My od- 
powiadamy stanowczo: Nie. W tóm właśnie 
polega wielka zaleta wista, że nie podobna 
jest w znacznćj ilości robrów przegrać. Biegli 
matematycy zajmowali się wyrachowaniem 
prawdopodobieństwa co do wygranćj i prze- 

ranćj, a osobliwie sławny Amere. Inni mę- 
żowie potwierdzili praktycznie ten obrachunek 
i w skutku tego okazało się, Že przy rozdaniu 
kart 1000 razy, 500 gier dobrych, a 500 złych 
wypadło; to jest, że obie strony w ciagu ty- 
siąca podanych przypadków miały równą ilość 
atutów i figur, z równie korzystnym lub nie- 
korzystnym kart rozdziałem. Przypuściwszy 
więc czterech równie dobrych graczów można 
4 przeciw 30 w zakład stawić, że przy tysiącu 
rozdaniach kart nic, albo prawie nic się nie 
przegra. Zkądże więc pochodzi ustawiczna 
skarga na nieszczęście w tćj grze? Wytłóma- 
czenie tego bardzo jest proste. Ci, którzy się 
skarza, albo nie utrzymują regularnych za- 
pisów gry swojćj, albo nie mają dosyć cier- 
pliwości oczekiwać szczęśliwego wieczora, 
któryby stratę wynagrodził, albo nakoniec nie 
liczą jako wygranćj tego, co służącym za karty 
płacą — a to jest koniecznóm. Przypuściw- 
szy, Że przez całe Życie graliśmy bardzo 
szczęśliwie i przed naszą śmiercią zrobimy 
obrachunek naszćj wygranćj i przegranćj, 
znajdziemy niezawodnie, żeśmy wygrali 3 ałbo 
4000 złr., a jednakże nie posiadamy ich. 
Gdzież się te pieniądze podziały? Służący je 
wzięli; ponieważ jak to już wspomniałem, 
rocznie im około 800.000 płacimy. 

Wyraz więc nieszczęście jest czczym wy- 
razem: »W wiście nić ma szczęścia, powie- 
dział wielki filozof, »ale tylko zręczność bro- 
nienia swych pieniędzyl« Ta zaś polega na 
kilku bardzo prostych zasadach: 1. Nie gnie- 


wać się, nie kłócić i nie rozmawiać w czasie 
gry o grze, ponieważ znawcy natychmiast nas, 
nasze karty i nasz system grania odgadna. 
2. Nie układać kart podług porządku kolorów; 
to bowiem okazuje najprzód brak pamięci, 
a powtóre zręczni gracze policzą natychmiast 
wiele masz kart z każdego koloru. 5. Harty 
tak trzymać, aby najbystrzejszy nawet prze- 
ciwnik nie potrafił ich zgadnąć. 4. Grać ile 
możności zawsze jednostajnie, czyli po jednćj 
cenie ; kto na przykład za zwyczaj gra punkt 
po 1 złr., a jednym razem w nadzwyczajnych 
przypadkach wda się w grę na punkt po 1000 
złr. 1 trzy razy przegra, ten przy swojćj 
grze zwyczajnćj nie odzyska owej straty i 
w 400 leciech. 

Innych tajemnic w wiście nić ma; koleje, 
jakie wynikają ze znajomości tak zwanych 
prawideł zagrywania, czyli zadawania i im- 
passowania, są zawsze też same; ponieważ 
prawdziwie dobrych graczów bardzo mało 
jest w świecie, a zupełnie doskonałych wcale 
nić ma. Tylko jeniusz wistowy može być praw- 
dziwie dobrym graczem. Ci, co za takowych 
uchodzą lub chca uchodzić, dopuszczają się nie- 
zawodnie w pewnym przeciągu czasu tylu 
grubych uchybień przez swą grę nadzwyczaj 
wyrafinowaną, iłe inni z niewiadomości pra- 
wideł, a przeciwko kartom olbrzymim, jakie 
się niekiedy przeciwnikom dostaja, nie dokaże 
niczego i największa umiejętność. Prawdziwie 
zręcznym graczem jest ten, który przy wy- 
granćj i przegranćj zupełnie jest obojętnym 
1 bardzo dobra pamięć posiada. Pamięć i zimna 
krew, bez kłórćj pićrwsza nic nie znaczy, 
stanowia cała umiejętność wista. Jeżeli kto, 
mieniący się wielkim znawcą, nie potrafi po 
wygraniu dwunastu kart, pozostałe cztóry 
w rękach karty nazwać, takiemu radzić na- 
leży, aby raczćj akcyje nakoleje żelazne kupił, 
gdyż prędzej z tych zysku lub zbogacenia 
spodziewać się może, niż zeswćj umiejętności 
w wiście. Kto wszystkie karty od pićrwszćj 
do trzynastćj pamięta, kto nadto z wielką gra 
uwagą i posiada dar odgadywania czyli prze- 
gladania wskróś swoich współgraczów, zgłę- 
biania ich prawideł ulubionych, i jeźli można 
policzenia ich kart każdćj farby, jak je po- 
rządkują; ten tylko jest w stanie kierować 
gra rzeczywiście. Lecz gracz takowy jest 
wyższy nad wszelkie prawidła; on w każdej 
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grze zastosowywa prawidła swoje własae., dotąd 
światu nieznajome ; wlada zwyczajucemi umyslami 
i podoby do kolosu Rodyjskiego, spogląda na 
przemykanie się około swych nóg swoieh drobnych 
przeciwników , których kieszenie iy mczasem wy- 
próźnia. Wzniosłe, umysł podnoszące widowisko l 
Do tego jednak potrzeba, aby partencr takowego 
jeniusza był w stanie pojać wzniosle plany jego. 
Lecz na nieszczęście przytralia się: często, że taki 
jeniusz dostaje zwyczajnego gracza za partenera. 
Policzmyż obok tego błędy, luórych się każdy 
jeniusz dopuszcza, a zwłaszcza w chwilach stanow- 
czych, a łatwo przyznamy, że prawdziwa umicjęt- 
mość wista prawie nie jest do osiagnienia , albo 
przynajmuićj, że nie zawsze od szlema wybawia. 

Pewicn wielki, gracz, który rzeczywiście ostatnie 
eztéry karty, w każdćj grze peirafiłt wymienić, 
razu pewnego ze swoim parienerem miał dwa 
honory (damę, waleta i dyskę), przy tém dwa assy 
i trzy inne ligury, a jeduakże— wielkiego dostali 
szlema. Tak daleko obeszło sławnego wiścistę to 
nieszczęście (które z resztą poszło z powodu jego 
gry wyrafinowanćj, a w części. z nieudolności jego 
partenera), że przybywszy da domu, calą grę na 
stole rozłożył, takową przez dwie godziny roz- 
ważał, a potćóm na podszewce swego płaszcza 
wszystkie karty poprzypinąć kazał. Dnia następ- 
nego przcchadzał się na publicznómm miejscu ; 
skoro spotkał jakiego znajomego, zagadywał go 
tonem Żałośnym o jego zdanie względem stanu 
powietrza, wszczynał dalój rozmowę o zaziębie- 
niach, reumatyzmie, aż nakoniec porwawszy znagla 
przyjaciela pod rękę, udawał się znim do bramy 
jakiego domu sąsiedniego. Tutaj odsłoniwszy w spo- 
sób tajemniczy połowę swego płaszcza i wskazu- 
jac prawa ręka poprzyszywane karty, rzekł z wiel- 
kim uniesicoiem: »Przypatrz się drogi przyja- 
cielu | jaką grę wczoraj przegrałem; czyś słyszał 
kiedy o podobnćm nieszczęściu. Przy tych kartach: 
dostałem wielkiego szlemal« Przez siedm miesięcy 
nosił stę wszędzie ze swą gra nieszczęśliwa, aż na 
ostatku z przeziębienia umarł, przekazawszy swo- 
im sukcesorom, aby płaszcz ów z poprzyszywane- 
mi kartami w sali gościnnćj jego domu zachowano, 
na wieczną pamiątkę nadzwyczajnego zdarzenia 
w rocznikach gry wistowćj. W tak nazwanych 
jego konotatkach wistowych, które po jego zgo- 
nie między papićrami zoaleziono, znajduja się 
między ionemi następujące uwagi: 

1. lito uderza ręka w stół przy zadawaniu Karty, 
aby tym sposobem zagraniu swemu niby większą 
energię nadać , można być pewoym, Że ród jego 
pochodzi z Palestyny. 2. Tito, siadając do gry, 
albo rozpocząwszy ją zaledwo, daje się słyszćć 
np. w wyrazach: »Jam pewny, Że dziś przegram; 
wióm dobrze, że mi szczęście nie służy i t, d. ,« 


śmiało dać miar można Świadectwe na pismie, że 
jest zabobonaikiem pićrwszego rzędu. 3. Ludziom, 
którzy przy zadawaniu kart pośliniaja palee, rądzić- 
by można, aby w szynkowni partyją wistą od- 
bywali. 4. Niektórzy ludzie grają zaważe atut, czy 
mają, czy nie maja przyczyny. Fakowi ludzie sa 
niebezpieezni, śmiało przyjać można, iż'dla nich 
nić ma nic świętege. 5. loni przeciwnie nigdy: 
atuta nie graja; uważałem, ii% tacy ludzie w ogól= 
ności boją się śmierci nadzwyczaj. 

b „ (Przekł. Gaz. Por) 
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Stała tbata na polanie 

Na góry wysokićj pzezycie ;- 
Jałowiec góry nazwanie, 

Z miata Sachy**) ją ujrzycie. 
Rzadko tam widziano człeka , 
Coby wchodził w chaty próg ; 
Wioska bowiem ztąd da'eka , 
Manowcami nić ma dróg. 


Tylko czasem błędne owce 

Z poblizkich nadbiegły łan, 

Lub się zabłąkały łowce, 

Gdy myśliwił Suski paa. 

W onćj chacie, w miejsca dzikićm 
yła Jewa, w Suchy znana, 

Bo dziecię Suskiego paoa 

Swém niegdyś karmiła mićkiem,. 

Już ją późna starość guie, 

Na śmiertelne łoże padła; 

Przy jej łożu córek dwie, 

Masika do nich tak zagadła: 


»Niech się dzieje wola Boła, 
»Już nie długo. mnie na świecie,. 
»Wkrótce , wkrótce z tego łoża 
»Wy mnie w truanę przeniesiecie. 
»łliegnie Ływot mój do końca ,. 
»Rychło: ja opuszczę was; 

»Nie ujrzę juž więcej słońca,. 
»Nie ujrzę Maryi twarz. 

Życia gasnącego reszcie 

»Dajcie widzićć słońce jeszcze ; 
»Nieście na podwórko, mieście, 
»Słońcem oczy me napieszczę. 
»Ale umrę, nie obaczę 

»Dobrą panienkę Maryję; 

zA panienka wićm zapłacze, 
»Gdy doniosg: Już nie Żyje« 
Wypełniając wolę matki 

Niosły córki ją na ręku, 

Na kamiennym progu chatki: 
Połołżyły pomaleńku. 

Kiedy słońce w twarz jéj bije: 
Staruszka znowu zapłacze: 

»Cóż po słońcu? gdy Maryję 
rJuż w tém Życiu nie obaczę | 


*] Wedle miejscowego podania. 
**y W obwodzie wadowickim, siedziba br. Wielo- 
polskich berbu Stary koń 


" sNie wić czułe jéj setduszko, 


»Że ja leżę ciężko chora; 

»Nie wić, bo maleńką nóżką 
»Opaby wybiegła z dwora. 

mi choć nić ma do mnie drogi, 
»Lasem by przybiegła dzikim ; 


, »Do mnie staruszki nbogićj, 
` Która’ ją karmiła mićkiem.« 


Gdy to mówi, z cieniów bora 
Jakaś posiać się wyśliźnie; 

Po ubiorze, po bieliznie 
Poznać, Že niewiasty z dworu. 
Jewy serce Żywiej bije, 

Ezą zalała się w radościach, ) 
Bo w tych nadchodzących gościach 
Poznaje swoję Maryję. 

Składa Najwyższemu dzięki, 

Że pocieszył ją w chorobie: 

I wyciąga ręce obie Í 

Do przybiegléj juž panienki. 
Sliczna jak anioł uiebieski 

Była Maryja w Życia wiośnie; 
Słowem i cichemi łezki 

Wita mamkę swą radośnie. 
Jewa *ćj całuje dłoń 

I całuje brzóg szateczki, 

I zawoła na dzićweczki: 


*pPadniej do nóg, czoło skłoń! 


»Nóżki uściśnićj maleńkie, 

»Co przez iasy i bezdroła 
»Przyniosły dobrą panienkę 

vDo nçdznego mego łoża. 

»A gdy nmrę, moje dziówki, 
»Niech Maryję każda pomniel 

vO- Maryi nóćcie spićwki, 

»Że nie zapomniała o mnie! 

»I to spraw Wszechmocny Panie, 
Na skale, gdzie oto stoi, 
»Niechaj wiecznie pozostanie 
»Ślad nóżki Maryi mojcj! 

»Niech po wszystkie mówią lata: 
Tu przyszła do mnie panienka i! 
Rzekła, a półka maleńka 

Maryi w kamień się wgniata. 
Ślad się nóżki w kamień wtłoczył 
Jak w bryłę wosku więkiego, 

4 juf lata mnogie biega 

I wiek cały się przetoczył. — 
Jeszcze, jeźliś widzićć rad, - 
Wyjdź nu górę, w krzaków cienie 
Jest tam kamień, na kamieniu 
Wyciśnięty nóżki ślad. 

TI to jeszcze mam ohwieścić, 

Że się obce stopy ładne 

W ślad ten nóżki nie chcą zmieścić; 
Ale cud ten ja odgadnę: 

Bowiem mało niewiast polskich, 
Żadna z Niemek, ni Francuzek, 
Nie ma takich małych nółek: 

Jak są nóżki Wielopolskicb. 
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UWYSŁ 7 SERCEM W SPORZE. 


1. Charaktery smutne, a na pozór wesołe. 

Całowiek ma dwojaką naturę : jednę pojawia w spo- 
łeczeństwie, drngą kryje w swóm sercu; pićrwszą ma 
dla świata, drugą dla własnego użytku. Tak antorowie 
jakoteż artyści dramatyczni, którzy świat bawili wesołym 
%wym dowcipem, w Życiu społecznćm po większćj części 
byli aajsmutniejszymmi i najpowałuićjszymi ludźmi. Zdaje 
się nawet, Że więcćj niż ioni ludzie w swojćm życiu 
doznaii dolegliwości, iciężko od losu skrzywdzonymi byli. 

Miguel Cervantes Savedra, outor Don Qixota, 
wycieńczoay praca, trudami i nędzą, umarł w 50m roku 
swojego Życie, Był najpićrwćj słułalcem, potóm Żoł- 
nićrzem; poźnićj pisarzem przy wybieraniu podatków, 
a nakoniec autorem. W każdym stanie był nieszczęśli- 
wym, a w końcu swego Życia otrzymał za nieśmiertelne 
dzieło swoje tak licha nagrodę, if omal z głodu nie u- 
marł. Ztąd widać, ił autor ten w pismach swoich wy- 
stawin? tylko odwrotvą, kłamliwa stronę ycia człowieka. 

Rabelais, on kapłan jowialny, którego pisma czyta- 
jac, widzimy jak mn uśmićch igra na ustach, prześlado- 
wany był od swoich nieprzyjaciół z zawzięta nienawiścią, 
która mu całe Życie zatruła. Dla pokrycia ran serca 
swego, rozpostarł nad niemi, jakby płaszcz, ową spa- 
niałą ironiję, która mylnie aa wesołość bierzemy. 

Arystofan i Plaut, obadwaj byli nawidzeni nie- 
szczęściem. Pićrwszy, przerywając nie raz w swych ko- 
medyjach działanie, odzywa się chórem do widzów te- 
mi słowy: »Mniemacie, iż jestem złym człowiekiem; 
prawda, iż to, co cierpiałem i co jeszcze dotychczas 
cierpię, napełniło goryczą moje serce; ale przysięgam 
wam, jakiekolwiek jest wasze zdanie, że mam jeniusz i Że 
o mnie potomność mówić będziecie Plaut w młodości 
swojej przymuszony był obracać młyńskie koło, przez- 
co, jak sam wyznaje. ponurym został. 

Molitre, autor George Dandina i Pourceaugnaca, 
był posępnego i cichego umysłu. Zozdrosay i oszukany 
małżonek, dyrektor teatru, pokojowiec króla, ofiara u- 
dręczeń miłosnych, domowych niezgód , niedostatków 
pieniężnych i niełaski u dworu, wstapił wcześnie do grobu. 

Lesage pisał Giłbłasa w nizkim douku, w najuboż- 
szém przedmieściu Paryża, mając zatrute serce nie- 
sprawiedliwością publiczności, lekceważeniem teatru fran- 
cuzkiego i obojętnością dworu. Z resztą miał on zawsze 
przed sobą owego smutnego towarzysza, który, jak on 
kapłan w dzień zmartwychwstania, popiół, to jest: nędzę 
un oajwyzsze głowy potrząsa. 

Beaumarchais był ponurym; sława jego, wzru- 
srona nienawiścią asób wysokicgo znaczenia, zozdrością 
spółzawodników i tajemnómi podstępami nieprzyjaciół, 
ściągnęła na niego owe burze, które tok wichrza Łyciem 
człowieka, jak bałwany spokojnśm morzem. Pośród tych 
nawalności, w których był zagrążony procesem, rozkazem 
uwięzienia i straszliwa chorobą, pisał JT esele Figara, 
owę świćra, rózano, luba wesołością tchnącą komedyję, 
która uśmiechem się zaczyna i uśmićchem się kończy. 

Waller Skott pośród najdotkliwszych bolów dyk- 
tował swym sekrctarzom, Johnowi Ballantyne i Willia- 
mowi Lawlaw, owe 7artobliwe myśli w Calebie Obal- 
distonea Bole, których doznawał, były czosem tak doj- 
mające, iż przymuszony był ustawać w dyktowaniu; ale 
po krótkiu wypoczynku kazał sohie powtórzyć ostatnie 
słowe i wiódł dalćj wątek swojćj powieści. 

T. W.Hofmanb, ów człowiek tak zabawny i wesoły 
w utworach swej fantazyi,był godnym politowania. Walczył 
onz niedostatkiem, choroba i rozlicznemi nieszczęściami. 

Beranger jest tetryk i odludek, Prsai pie dawno do 
swego przyjnciela, iż przerlo uchylił się od gękiate, by 
się mu nis paj-- 2; -rzał swoim smutkiem i swojemi nudami. 
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2. Charaktery wesołe, a na pozór smutna. 

Eszyl, pićrwszy założyciel trajedyi starołytnej, był 
łołnićrzem. Drugą połowę Życia swego spędził przy 
dworze Hierona, króla Syrakuzy, w towarzystwie Epi- 
charma, Symonidesa i Pindara, którzy, jak niesą dzieje, 
wszyscy byli kapłanami Wenery i pięknego jej syna. 

Śofokl, jał w chłopięcym wieku poświęcony Ba- 
cbusowi, to znaczy: rozkoszy, winu i fartobliwości, był 
tak nadrwyczajnie pięknym, ił w 1óm roku Życia swego 
obrany był za przewodźcę tancerzy, którzy Pean przed- 
siawiali. Życie jego było nieprzerwanćm pasmem szczę- 
ścia i pomyślności, wieńcem kwiatów i lanrów. Umiera- 
jąc w późnym wieku jeszcze wygłaszał swoje wićrsze, 
i dla tego starzy mówili, ič śmierć jego jest śmiercią 
łabędzia, to jest: ptaka, poświęconego Apolinowi. 

Horacy mieszkał w spaniałćj willi, miał przewyborne 
wina, stołowe srebra, skarby, kobiety i niewolników. 

DanteAlighieri, on posępny marzyciel, on przy- 
chodzień z otchłani, w którego dziełach po czterysta 
latach jeszcze daje się czuć spalenizna piekielna, po- 
dług dziejopisów swojego czasu był człowiekiem weso- 
łym, który przy każdej uczcie nócił piosaki bachusowe. 

Lamartine, on spiówak tren Łałosnych , który 
w swćj poezyi tylko lazurem nieba, łzami i kroplami 
rosy się karmi, jest bogatym, zamożnym panem, udrę- 
czonym wszelkiemi rozkoszami i zbytkami Życia, który 
miekontent jest z hilkakroć sto tysięcy franków rocznepo 
dochodu, i który w swoim zamku St. Point, w hotelu 
w Paryła i w izbie deputowanych nie jest w domn- 

Rozum i serce człowieka sę dwie wcale od siebie 
rółniące się rzeczy; nie raz jedno temu rade, czemu 
drugie zaprzecza, oie raz roznm i serce równie jak 
światła i cień, walczą ze sobą na przemiany. 


— Že Lwowa. — 


Nakładnik wrocławski Zygmunt Szleter przysłozył 
się literaturze polskićj wydaniem Biblioteki klessyków 
łacińskich. Pierwsze trzy tomy tego dzieła zawićrają : 
»Łisty i mowy pochwałne Pliniusza młodszego, prze- 
kladu Romana Ziołechiego,c według Szeferowskiego wy- 
dania, z textem łacińskim obok. Poprzedza je prremowa 
wydawcy, Edwarda brabi Raczyńskiego, i szcze- 
gółowy spis wydań, objaśnień i tłómaczeń pisarzów 
rzymskich od najdawniejszych czasów w Polszcze do- 
konanych, których niniejsze przekłady maja być dopeł- 
nieniem. Dowiadujemy się zarazem, Że brabia Raczyń- 
ski, którego zachętom i staraniom w zbićraniu podob- 
mych Uómaczeń to dzieło winniśmy, posiada w rękopisie 
nastepujace tłómaczenia, mające być umieszczone w dal- 
szych tomach powyłaszepo dzieła: Katula i Propercyju- 
sza, przekładu Szymona Baranowskiego; Tybulla, prze- 
kadu Andrzeja Moraczewskiepo; Witruwiusza: O bu- 
downictwie; Pliniusza starszego > tudzież Kwintyliana: 
Dzieło o mowcy, przekładu Jozefa Łukaszewicza. Przy- 
rzeka też wydać Mwintyliana: Mowy sądowe, r. 1769 
przez ks. pijara B. M. Siruccia tłumaczone, a w końcu 
autorów rzymskich: De re rustica, 17 których Warro jest 
już przełofony na język polski przez Micbała Pokor- 
nego. — Wydanie Szleterowskie jest na pięknym papierze 
w dnżej ósemce, wyraźnemi czcionkami i może się liczyć 
do najordobniejsrych wydań, jakie się dotąd w Dolszcze 
lub za granicą pojawiły. 

f Nakładem legoź Zygm. Srletera wyszło drisło: 
Życie i przypadki Faustyna Felixa na Dodoszach Dodo- 
sińskiego. Jestto jeden z najlepszych obyczajowych ro- 
mansow, jak go wydawca, hrabia Raczyński, we wstępie 
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swoim nazywa. Po gładkości pióra, trafności obrasów 
i szczęśliwóm obrobieniu przedmio z 
oska | p tn poznać zaraz można 
Z Warszawy. Redakcyja Gazet ar 
tna ua szlachetne zdanie ke A paf d 7 i 
A jako kto može, 

Ku powszechnemu dobra niechaj dopomoże; 
powziąwszy zamiar przyczynienia się do nigi Maskotti 
ciérpiącéj przy ostatnim wylewie Wisły, postanowiła 
wydać dziełko, pod tytułem: Grosz wdowi. Dziełko 
to składać się będzie z doboru artykułów , nadesłanych 
To dar dla niesroząśiiwycji, a dochód ze ediy 

go, przeznacza s z í i 
e wai ę w zupełności na wsparcie za- 
Uczony wieczór. Dnia 17. lutego 
jako prezydent królewskiego Era a 
wieczór w Londynie. Zaproszeni byli wszyscy człon- 
kowie towarzystwa, tudzież całe ciało dyplomatyczne i 
najcelniejsi angielscy i zagraniczni nczeni. Zamołna bi 
blioteka księcia przedstawiała najsławniejsze dzieła wiał. 
dym rodzaju, Pomiędzy nejnowszemi wynalazkami o- 
dziwiano szczególnićj crtéry piece osobliwszéj Se 
które za pomocą pewnej palącćj się mieszaniny w 
mkniętćj w rnrze, te ogromne przestrzenie, mające prre- 
szło sto stóp samćj długości, zupełnie ogrzewały. P Naj- 
dziwniejszą rzeczą w tych piecach jest to, ił nie = 
Żadnych rar, któremi dym wychodzi, i Że je z jedia 
pokoju do drogiego, podobnie jak fajerkę, przenosić 
można. „ Ogrzawszy je raz jeden, trzymają ciepło przez 
4o Kozie i izio 6 do 7 sous wymagają M p datku. 
. Jedwabnictwo weFrancyi. 
ministerstwa handlu we Francyi Kali deze m. 
iameCznej uprawy drzew morwowych i hodowania 7a. 
wabników. Umieszczamy tu tylko główne daty osich 
podań szczegółowych : W r. 1820 rozssćrsyła się uprawa 
drzew morwowych tylko w 18 departameptach; w r 
1834 liczba icb podniosła się już do 30. W r. 1820 ras 
szczepiono tylko 9.631.674 drzew morwowych, a w r. 
1834 pomnożyła się ich liczba do 14.879.404 T E 
w przeciągu lat 14 okazała się przewyżka *5.269.730 
drzew. Departamenty najbardzićj obfitujące w te drzewa 
sa: le Gard, la Drôme, Ardćche, Vauclusć, les bouches 
du Rhóae i Iłstre. Co się dotyczć zbioru kokonów 
w osobuej tabeli wykazano, iż zbiór ten od r. 1808 do 
1835 w szesnastu departawentach w przecięciu o jednę 
trzecią część się pomnołył. I tak iłość zebranego jed- 
wabiu w r. 1808 wynosiła 6.056.346 kilogramów, a w r 
1835 już 9.007.967 kilogramów; prawda, iż zbiór ten 
w niektórych czasach spadał pa 3.000.000 kilogramów 
jednakże od r. 1823 wzmagał się w stosunkn coraz bar- 
dziej. Średnia cena surowego jsdwabniu w czasie, kiedy 
była wysoka, jak np: w r. 1818, skoczyła na 6 frank. i 
3 cent., i spadła, jak w r. 1811, na 2 frank. i 60 cent. 
dodać przytćm naleły, iż cena ta w przeciągu lat 19 
stała zawsze między 3 i 4 frank. i 37 centym. Co do 
przedzonego jedwabiu od r. 1801 do 1835 okazuje się 
iż ilość jedwabnćj przędzy w pićrwszym roku w powył- 
szych 16 departameniach podniesła się na 350.629 kilo- 
gramów, 8 w r. 1835 nawet na 876.016 kilogramów. 
Sre nia cena od r. 1813 do 1818 stała pa przemiany 
kk 36 iaei 64 cent. i 77 frank. 70 cent, a w prze- 
ciągu lat dziewiętnastu międ i 
33 fransów O4 centy mów. 44 <a JM 
O jeden pomnik mnićj. Kościeł Zbawiciela 
w Nevers, jeden z najsławniejszych gmachów Ogo wieku, 
runał w gruzy dnia 15. lutego i zburzył swym upadkiem 
wiele sklepów przyległych. Nikt nie zginął podczas 
tego przypadku. 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


